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O statnia  G r a n ic a

"Gdy trzeba walczyć o wolność 
I prawo piękniejszych światów, 
Niema granicy cierpienia. •
I niema granic ofiary..."
Szeptał, raniony wśród kwiatów, 
Żołnierz nad brzegiem strumienia.
Rękę w potoku zanurzył 
I patrząc - u wrót omdlenia - 
W nurt wody bystry i gończy, 
Powtarzał; "Tak... niema granic, 
Prócz jednej - tego strumienia, 
Gdzie moja ziemia się kończy."
"To jest ostatnia gr-anica,
Linja o^brzegu zielonym,
Strumień^ ktorego dziś stopą,
Do gwałtów i lęków zdolną, 
Zwycięzcom i zwyciężonym 
Przekroczyć jeszczne nie wolno."



"Inni ją kiedyś przekroczą - 
Nie barbarzyński zdobywca,
Inni tu przyjdą po latach - 
Nie smutny, który ucieka,
Lecs nowej wiary odkrywca, 
Przyjaciel, stanie tu w kwiatach."
"Podjedzie do brzegu wody,
Wolny i pełen wesela,
I przez ten strumień graniczny 
Wysiłkiem zorane dłonie 
Wyciągnie do przyjaciela,
Co stanie po drugiej stronie.
"I ręce sobie ęodadzą,
Ale nie będą mówili,
Bo uścisk, który ich złączy 
Nad tą granicą ostatnią,
Niebo ku ziemi pochyli 
I ciszą zaleje bratnią."
"Tak będzie..." westchnął pobladły. 
I opadł. Ściemniało lico.
Po drugiej stronie strumienia,
Po drugiej... więc^za granicą, 
Słuchał tych szeptów sumienia 
Jakiś poeta upadły.
Nad nimi płonęło słońce.
W oddali warczały działa.
A tutaj łąka pachniała,
Dyszały.kwiaty gorące .
Poezją smutną i zbędną,
Kwiaty, co jutro powiędną.
I jakaś gorycz miodowa 
Drżała nad wodą błękitną,
I cicho wschodziły słowa,
Słowa, co jutro zakwitną.

Stanisław Baliński.



DRV''HERMAN . LIEBERMAN:

N ieśm iertelna , N iepodzielna i N iezło m na
PRZEMÓWIENIE RADJOWE Z LONDYNU

Robotnicy całej PoŁskil'
Odzywam się jako przedstawicie}. P.P.S. do Was z Londynu, ze sto 

licy wielkobrytyjsklej, przez którą cięgnie się front bojowy w 
tej najkrwawszej z wojen. Niema na ziemi ludu bardziej godnego 
podziwu w męstwie i wytrwałości, gdy walczy przeciw wrogom, jak 
ten lud'brytyjski ze swoją stolicą na czole. Cierpi on od bomb 
śmiercionośnych nieraz całe noce; giną kobiety i dzieci tysiącami 
lecz-niezłomna wola wytrwania aż do zwycięstwa ani na chwilę nie 
słabnie. Wy w Polsce rozpoczęliście w obliczu świata tę walkę bo­
haterską przeciw tyranji i-'okrucieństwu germańskiemu, dając przy­
kład wszystkim irifaym narodom. Dlatego was tu wciąż wspominają-i 
czczą; klasa robotnicza Wielkiej Brytanji ze wzruszeniem mówi 
o bohaterstwie robotników i -chłopów polskich, którzy zarówno ,w 
czasie wojny.wrześniowej, jak i po ustaniu działań wojennych na 
naszych ziemiach do dziś dnia zacięcie bronią swojej Ojczyzny i 
swojego prawa do wolności i sprawiedliwości. Wiemy o wszystkiem, 
co wy cicrpiede; wiadomości, które o tern z kraju do całego świa­
ta dochodzą, wszędzie wywierają wrażenie wstrząsające* Z miłością 
dla was łączy się podziw dla waszego wiernego bohaterstwa, bo w 
walce nie ustajecie. Na powierzchni ziemi i pod ziemią, jak Pol­
ska długa i szeroka, bronicie waszego prawa do niepodległej oj­
czyzny, walką i cierpieniem budujecie przyszłość. I po najpóźniej 
sze pokólenia, robotnicy i chłopi całej Polski, wasze czyny bo­
haterskie opromieniać będzie najpiękniejsza i najbardziej nadzie­
ję krzepiąca legenda.

Dla waszej walki i bezgranicznego poświęcenia klasa robotnicza 
Wielkiej Brytanji narówni z całym jej narodem, ma głębokie zrozu­
mienie. Należy t.o do starej tradycji ludności zamieszkującej tę 
wyspę, która-dziś polskiej emigracji udziela swej gościny. Pamię­
tny jest w historji ruchu robotniczego całego świata dzień 28 
września l86if roku, kiedy zwołano międzynarodowe zgromadzenie w 
Londynie w sali św. Michała, celem zamanifestowania solidarności 
z narodem polskim pokonanym przez carat rosyjski w powstaniu 
styczniowym. Na tom to zgromadzeniu, w którem wzięli udział przed­
stawiciele wszystkich narodowości, w związku z koniecznością obro­
ny zwyciężonego narodu polskiego, uchwalono zawiązać pierwsze 
Międzynarodowe Stowarzyszenie Robotników. Zaraz po uchwaleniu 
wyrazów solidarności z ciemiężoną Polską wybrano Radę Główną tej 
pierwszej Międzynarodówki, która natychmiast obwieściła' światu 
w uroczystej deklaracji, że Międzynarodówka robotnicza, jak i 
pojedyńcze osoby i organizacje do niej należące, uzriają za zasadę 
swego postępowania względem wszystkich ludzi bez różnicy barwy, 
wiary i narodowości, - prawdę, sprawiedliwość i moralność.



Robotnicy Polski zawsze byli i do dziś dnia pozostali wierni 
tym zasadom. Pod wszystkiemi zaborami zawsze o ich zwycięstwo 
walczyli. Dla nich składali ofiarę z wolności, życia i mienia, 
a dzis, k.icęiy ..o-,t;ą- wielkie . ideały ludzkie toczę-.się1'gbcuetbiX'i/ : 
krwawe bojO na przestrzeni całe j kuli -ziemskiej , my" sto-' '
kroc goręcej zbawienność. tych. haseł rozumiemy i odczuwamy.

Robotnicy! Dzielę nas lądy i morza, lecz myślę stęskniona i 
braterską żyjemy wsrod was, a wy z waszą niedolę, męką. i walka r -  .. 
bohaterską żyjecie wciąż w naszych sercach! Lata mijała i wciąż 
sl|i^ui W ^ m^ W ĉ ..krp,jch,. bardzo - daleko, od. tych, . co są ..nam - 
najdro.ższi. Tę Santo jednak nadzieja . i wiara przepełnia.nasze :'i wasze umysły.'.' ' L" • . : ■ .. >.-:,.ro.K?xr.i W vy

Więhżymy, że Polską. Jest. nieśmiertelna, niepodzielna, i ,,.nie« .'.. 
złomąa. . Wierzymy , że"przetrwa wszystkie burżo i ..klęski, żo ,ostd 
f § .niezachwianie, jęk niebosiężna opoka wbrew krótkotrwałym • 
tryumfom wrogow wolności ludzkiej i pomimo niesłychanego spusto- 

?^ononego prze zdobywców zarówno na naszej ziemi ojczyst- 
f i w -krajach.z nami sprzymierzonych, które tak jak my’ 

dążą do . zbratani.?^ się ludów na zasadach prawdy, sprawiedliwości - 
i miłości ludzkiej. Żyjąc w Lddnynie, przez bombowce niemieckie, 
wciąż dziko i bestjalsko ostrzeliwanym,, pozostajemy wraz z ludem 
brytyjskim nieprzerwąnbpod wrażeniem głębokiej .pewności,.. £e 'zwy­
cięstwo. ostateczne uwieńczy sztandary.sprzymierzonych narodów*'
A m  te narodyuni my - nigdy nie będziemy niewolnikami i .cywili­
zowana ludzkość stojącą po naszej stronie, w,..coraz doskonalszy 
sprzęt wojenny zbrojna,, zdruzgoese nienawistne'" jarzmo... ’. Będziemy 
wolni, bo chcemy"być.wolni i wiemy, że droga .do wolności prowa­
dzi przez bezwzględną walkę przeciw jej wrogom i że bunt .naj­
potężniejszych . i najszlachetniejszych, narodów, przeciw totalis- tyęznej tyranji zwyciężyć musi.

W dniu pierwszego' Mają, który, robotnicy Polski tradycyjnie’: 
taką miłością ̂ otacz.ali / .bo był zawsze pogłębieniu braterstwa 
wolnych nńrodow poświęcony, ponawiamy przysięgę, że z oparów, 
krwi przelanej, z morza łez i bezmiaru niedoli przeżytej, z ruin 
Zgliszczi „grobow, którc.mi obficie zasłana. jc.st nasza ziemia oj­
czystą, powstanie.;! rozkwitnie Nowa Polską, "Polska Ludu Pracują­
cego, Polska, sprawiedliwa w swoj om umiłowaniu wszystkiego co 
ichnie dobrem, pięknem i. prawdą, Polska, w tórcj .ciiłopi robot­
nicy i pracownicy umysłowi w życiu odbudowanej Ojczyzny bada mieli głos rozstrzygający. *

Ucisk i niewola jednego Narodu gotują kajdany dla wszystkich 
-zdeptane prawa wołają o zemstę. Nie ma umowach gabinetowych, 
nie na cząstkowej pomocy jakiegokolwiek Narodu, lecz. na ruchu - 
pwoszechnym .Ludów Europy i własnych Ludu naszego usiłowaniach 
nadzieję podźwignięcia Ojczyzny budujemy.

Odezwn"Ludu Polskiego" 
z dnia 3 -grudniu' 18 5̂..
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Jan Stańczyk.

... TAM w
M e  wiem, w jaki sposób będą robotnicy w Polsce óbchodzili 

uroczystosc.pierwszego Maja. Wiem jedgąk napemo, że pomimo 
okropnych warunków w jakich żyją pod akupacjami, dzień pierwsze­
go Maja będzie dla nich świętem.

Nie_będą wprawdzie maszerowali w poszumie rozwiniętych sztan­
darów i_nie będzie się rozlegać jak Polska długa i szeroka echem 
groźby i wiary dumna zwrotka Czerwonego Sztandaru: "Niech zginie
stary, P°dły świat -..My nowe życie stworzym sami i nowy zaprowa- azim is.cL•

_Socjalizm polski zebrał w sobie wszystkie tęsknoty ludu pol­
skiego, jego krzywdy, jego nienawiść do wrogów, jego głębokie 
umiłowanie wolności. Mocą tych uczuć przed dziesiątkami lat wy­
rósł on na ową^tajemną potęgę Polski podziemnej, Polski walczącej 
ZJTa?f w z^cięstwo,. Czyżmożliwe by wiara ta nie pozostawiła 
g ębokiego siadu w sercach ludzkich, śladu, który przetrwa i obecne 
czasy najokrutniejszego ucisku okupantów?

Za caratu polscy socjaliści opłacali hojnie krwią swoją każdą 
manifestację pierwszomajową. Nie było miasta, miasteczka i osie­
dla robotniczego, gdzieby w dniu pierwszego Maja nie lała się 
krew robotnikow polskich, manifestujących swoją niezłomną wo,le 
zdobycia .sobie i swej ojczyźnie wolności. gadne ofiary za caratu 
nie odstraszyły polskich robotników od święcenia pierwszego Maja. 
Przeciwnie, im krwawsze były masakry w jednym roku, tem potężniej­
sze były manifestacje majowe w roku następnym.

Nie wiem, jak żyją i walczą robotnicy polscy w Warszawie, Łodzi 
zagłębiach węglowych i naftowych, w Krakowie, we Lwowie i w Y/il- 
nie, na Sląsku_ i ■ na ^omorzu, lecz to wiem, że żyją v: warunkach 
niesłychanie ciężuich, a walczą nieugięcie mimo nieludzkiego ter- ©ru okupantów,. e

My, których los rzucił na emigrację, będziemy święcili uroczys­
tość majową razemśrobotnikami brytyjskimi, ale myśli nasze prze­
pojone głęboką tęsknotą będą biegły tam do kraju, gdzie mówi się 
tylko szeptem a milczenie wyraża myśli.

Będziemy mimo,oddalenia wśród robotników polskich w kraju, wśród 
tych, którzy przed pięćdziesięciu laty wzięli na swe barki cały 
trud walki o Polskę wolną i wolny lud. .



CAMILLE HUYSMANS

P rz ew o d n ic zą c y  S o c j a l i s t y c z n e j  f  
Międzynarodówki R o b o t n ic z e j  £  ;
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WASZĄ

Dziś  p i e r w s z y  M aja ,  t o  św ię to  p r a c y ,  d z i e ń  d e m o n s t r a c j i  za  p o ­
kojem . .Co roku  powraca  t o  ś w i ę t o ,  u s ta n o w io n e  j e s z c z e  w mku I 8 8 9 , 
w s e t n ą  r o c z n i c ę  W i e l k i e j  R e w o lu c j i  F r a n c u s k i e j  , a w ięę  '51 l a t  
temu. W c i ą g u  t e g o  p ó ł w i e c z a  ś w ię t o  t o  s t a ł o  s i ę  t r a d y c y j n e  w 
w i ę k s z o ś c i  krajśw c y w i l i zo w an y c h ,  g d z ie  t y l k o  k l a s a  r o b o t n i c z a  
o s i ą g n ę ł a  j a k i k o l w i e k  wpływ. O gran iczono  n a m .ro z m ia ry  naszeg o  
ś w i ę t a ,  a l e  n i e  u d a ło  s i ę  go wyrugować,  nawet  w c z a s i e  wojny.

H i t l e r o w c y  n ie m ie c c y  p r z y w ł a s z c z y l i  j e  s o b i e  i  o c z y w i ś c i e  u s i ­
ł o w a l i  p r z e i n a c z y ć  j e g o  z n a c z e n i e .  Nie d z iw i  nas  t o  w c a le .  H i t ­
leryzm^ j e s t  m ie s z a n i n ą  w s z e l k i e j  m ożl iwych  s p r z e c z n o ś c i .  P r z y r z e ­
ka p o k ó j ,  a wywołuje w e jny .  Uprawia r o z b ó j ,  a r z u c a  o s k a r ż e n i e  na  
i n n y c h .  P raw i  o h u m a n i t a r y z m ie ,  a p r z y n o s i  śm ie rć  męczeńską tym, 
k t ó r z y  mu s i ę  o p i e r a j ą .  Zapowiada u t w o r z e n i e  nowego ładu , -  a t o l i  
ł a d  t e n  o z n a c z a  panowanie  n ad  całym św ia tem ,  p r z e ś l a d o w a n i e ,  u c i s k  
w y w łaszczan ie  i  n i e w o ln i c t w o .

Nasze ś w ię t o  u r o c z y s t e  d n i a  p i e r w s z e g o  Maja o z n ac za  coś wręcz 
p r z e c iw n e g o .  J e s t  oho i  b ę d z i e  symbolem dwóch podstawowych i d e i  
c y w i l i z a c j i  n o w o c z e sn e j ,  dwóch i d e i ,  k t ó r e  s i ę  nawzajem u z u p e ł n i a ­
j ą ,  dwóch i d e i ,  k t ó r y c h  u r z e c z y w i s t n i e n i e  j e s t  k o n i e c z n o ś c i ą ,  o 
i l e  chcemy o c a l i ć  l u d z k o ś ć ,  w y t rącon ą  z równowagi.

P i e r w s z a  z t y c h  i d o i  p o w ia d a ,  i ż  p r c o w n ic y ,  t a k  f i z y c z n i  j a k



umysłowi, :bęz względu na narodowość i przynależność rasową - 
potępiają- p.-rz.emo.ć,. jako ostateczny środek' regulowania ' sporów 
wewnętrznych czy.międzynarodowych. Lud pracujący pragnie ustro­
ju cpartegc na sex-decznej przyjaźni wszystkich ludów cywilizowan­
ych. Żąda on ustanowienia w świecie pokoju .pomiędzy państwami 
a wewnątrz, państw .domaga się nienaruszalnego' prawa każdej jedno­
stki,, do wołnońci.- ■'

■ l' • r • ‘ ‘ • •* ' _ .

. Druga z tych idei mówi o ustroju sp-ołecznym. Lud pracujący 
jest- głównym: Wytwórcą wspólnych dóbr, domaga się więc dla siebie 
najpierwotniejszych praws prawa do życia godnego tej nazwy, 
życia,.--bez poniżającej, nędzy, życia beż'niepewności jutra, życia- 
w wolności,-;sumienia, .żarzącego się duchem braterstwa ludzkości.

Klasa robotnicza nie ierzy, iż wojny są nieuniknione. Nie 
wierzy też ona w niepodobieństwo usunięcia nędzy. Jest ona prze­
konana, iż w świecie uporządkowanym, wytwarzającym d.obra- w co­
raz.to vfiększej mierze, możliwe jest zaspakajanie, wszystkich 
uzasadnionych potrzeb ludzkich. -Klasa robotnicza odmawia swej . 
zgody-nąęzakueie jej w kajdany niewoli umysłowejgospodarczej 
a przedeWśzystkiem moralnej', jak tego chce hitleryzm.

Prwadziwy ład przeciwstawia się ładowi hitlerowskiemi, wytwor­
owi zbrodniczej myśli. Między ładem hitlerowskim a ładem., jakie­
go pragnie-.klasa robotni cza'"i wszyscy rozumni ludzie, niemożliwy 
jest kompromis-. Oto pr zy.czyna, dla któ.rej - inaczej niż było to 
w wojnie lat. 1914- -• 18 - klasa robotnicza' całego świata walczy ■ 
dzisiaj, na jednym i tym samym froncie. Uśydadomięny lud pracują­
cy stawia czoła, j-ednemu i 'temu samemu- ni'eprzyjaciełowi... • Walczy 
on o jedną i tę samą wolność, nie dla jednej" tylko kl^sy, ale 
dla całej, ludzkości, zagrożonej przez' fanatyczną i. obłąkaną re­
akcję. -:

Lu^rwalczący.z napastnikiem nie walczą za samych siebie.
Walczą one również i za.'innych,- yralczą "za was.zą. wolność i naszą" 
To też patrzą one ' w przyszłość ' z' ufnością-. Są, one'pewne wyniku 
tej walki. Wiedzą, że- trzeba było wybierać międży - wolnością i 
niewolą i wolały śmierć-̂ od' ży-Cia pozbawionego godności i człowie­
czeństwa.. Mają one swycłi ‘bohaterovy i :s,wych męczenników - we 
wszystkich krajach okupowanych i

Lecz widzą one, jak jawi im się przyszłość. Przyszłość do 
nas należy, do ludów walczących -z ob.cem najazdem.. Nadejdzie 
świat dobrobytu -i ^wolności a jego symbolem jest i będzie po 
wieki dzień pierwszego M a j a :

' / • ...... " 1 • -. .

Z okazji dnia tego, my socjaliści z innych krajów, wolnych i 
okupowanych, pozdrawiamy szczególnie gorąco towarzyszów w Polsce. 
Nietrudno pojąć powody takiego wyróżnienia. Towarzysze polscy



doznali ze strony najeźdców największych okrucieństw i najhar­
dziej nieludzkiego ucisku; udziałem ich stały się roboty przy­
musowe, przemoc poniżajęca, usystematyzowany teror, bezwstydny 
wyzysk i głodowe płace.

Hitleryzm.tępi ludzi, by unicestwić ich idee. Zamierza wy­
plenić wszystko, co zwało się socjalizmem demokratycznym, ludzi 
i ich dzieła, albowiem hitleryzm wie, że socjalizm demokratyczny 
nie upokorzy się nigdy, że wybierze on swą godzinę i że Pozosta­
nie' wierny ideałom wolności ludzkiej i sprawiedliwości społecznej

Socjaliści polscy czczę nadal pamięć swych pionierów, Daszyń­
skiego i Diamanda i tylu innych, których imiona symbolizuję 
demokratę zespolonę z walkę o wyswobodzenie Ojczyzny.

#
Dzis dzień pierwszego maja. Opiewam więc chwałę nie gwałto- 

wników, ale ucięmiężonych, pokonanych przez przemożne siły na- 
jeźdców, - chwałę mężczyzn i kobiet, którzy mieli odwagę przeciw­
stawienia się brutalnej sile i których postawa i ofiarność przy­
gotowały na długiej drodze cierpień - ostateczne wyzwolenie 
ludzkości.

Opiewam chwałę niewolników zbuntowanych przeciw cesarstwu 
rzymskiemu, którzy chcieli zrzucić kajdany, w jakie zakuł je 
świat przemocy. Zostali oni pokonani jedynie dzięki nieuświa- 
domieniu własnych braci swych, którzy, służęc wiernie swym panom 
zdtfsili własną swę wolność. Dokładnie to samo czynię dzisiaj, 
w dwadzieścia pięć wieków później, ci, którzy oddaję się na 
usługi najeźdźców, przedstawicieli ginęcego świata, napróżno 
usiłującego zgnębić ducha ludzkości.

Opiewam chwałę średniowiecznych poddanych, następców starożyt­
nych niewolników, - odwagę tej armji nędzarzy, którzy we Flandrji 
podjęli walkę przeciw wewnętrznym i zewnętrznym ciemiężcom. Dzie 
lność, pospólstwa, które poraź pierwszy w walce socjalnej poko­
nało reakcję. Jego chwilowy tryumf miał w oałej Europie, od 
Courtrai aż po Pragę i Warszawę, rozgłos tak rozległy, że obu­
dził wszędy umsyły i zadrżeli wszechmocni panowie w swych zam­
kach i na swych już zachw jpych tronach.

^Opiewam chwałę nasaych Flandryjczyków z szestnastego stulecia, 
którzy powstali przeciwko tyranji księcia Alby i fanatyzmowi 
Filipa II, przeciwko prześladowaniom. Pokonani początkowo, prze­
nieśli płomień walki na północ, dajęc nam, współczesnym wzór 
odwagi, wytrwałości w walce, stanowczości i konsekwencji poli­
tycznej, zawarty w dwóch słowach: Wytrwam i przetrwam.
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_ 0Pięwam chwałę, .mężczyzn i kobiet, którzy, w Anglj.i i we 
Francji, wytężyli"wszystkie-swe siły, by przekształcić' cne dąże­
nia świata chrzescianskiego do braterstwa ludzkości w rzeczywist­
ość obywatelską i społeczną, - którzy chcieli położyć kres

^1®!'ol?ranG3i. i^którzy domagali się dla wszystkich prawa swobody w myśleniu, wolności sława i wolności sumienia.
Opiewam chwałę mężczyzn' i kobiet, którzy od pięćdziesięciu 

lat manifestowali na ulicach miast w dniu pierwszego lifeja. gło- • • 
- ze każdy czŁowiek ma prawo do życia ludzkiego, że 

nieprawdę jest, jakoby bogactwa tego świata miały być przywilej- 
m nielicznych jednostek, jakoby wojna i nędza były nieuniknione 
i konieczne w naszej współczesnej cywilizacji.

jjęzczyzni i te kobiety zwracają się dzisiaj do was za 
wspólną sprawę? WGm oswiadcza3§> że będą nadal walczyli za

Opiewam chwałę tych, którzy w godzinie najazdu padli w obro-
?ę tych' którzy wśrci prześladowań nie uleg-l nie ugięli karku przed hitleryzmem; którzy odmawiała 

współpracy w jego dziele zniszczenia, albowiem wiedzą, że bez 
ich pomocy jest on skazany na klęskę, - i którzy czekała tvlkn
ludzkośriCiedy mogli wzi§£ czynny'jidział w walce o wolność ludzkości, opartą na sp rawiedliwości.

Opiewam wreszcie chwałę żołnierzy na froncie i tych wszystkich 
męzczyzn i kobiet, w starym i nowym świecie, którzy podłęli 
dzieło ostatecznego wyzwolenia ludkosći.

2 "Pieśni wolnego ducha".

■Szalejcie tyrani, nńah pastwi się kat, 
Szykujcie okowy, spętajcie w nie świat i 
•My wolni na duchu, choć skuci, związani - 
Na wstyd, na wstyd, na wstyd wam tyrany!

I chociaż potężny niewoli jest gmach, 
Niepokój wasz rośnie i wzmaga się strach, 
Bo władzy nie macie skuć ducha w kajadany, 
I wtyd, i gniew, i strach wam tyrany!

Krwią naszą gaszony, rozpala się świt, 
Wstrząsanych łańcuchów’ rozlega się zgrzyt - 
I runą więzienia i prysną kajdany, - 
Na śmierć, na śmierć, na śmierć wam tyrany!
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Dawne tradycje łączą, polskich i czeskich robotników. Były 
one silne w dobie, kiedy to Czechosłowacy żyli z częścią narodu 
polskiego pnspołu w państwie habsburskiem. Wspominam Kongres 
P.P.S. w Warszawie w roku 1927? w którym brałem udział wraz z 
naszym męczennikiem Franciszkiem Soukupem. Soukup uściskał na ' 
tybunie niezpomnianego Ignacego Daszyńskiego» a burza oklasków nie 
miała końca. Wspominam także piękną współpracę z niektórymi polski 
mi .towarzyszami na gruncie Międzynarodowego' Biura Pracy.

Oba nasze niepodległe państwa przeszły ciężkie chwile w okre­
sie powojennym, a wreszcie oba zostały pozbawione swej niepod­
ległości. Obecnie nieszczęście związało nas tak silnie, jak 
nigdy jeszcze w dziejach.

Wspólne oświadczenie obu rządów w Londynie, polskiego i czecho­
słowackiego, jest obiecującym zadatkiem przyszłej współpracy.
Oba państwa pójdą razem w dramatycznym rozwoju wydarzeń, dziś i 
jutro.

Razem pójdą przedewszystkiem polscy i czechosłowaccy robotnicy. 
Wszakże i- w tym okresie, kiedy stosunki między oboma narodami 
były przepojone goryczą i kiedy obywateli obu państw dzieliła 
odmienna, oficjalna polityka zagraniczna -robotnicy mieli nadal 
^wspólne ideały, ku którym będą stale powracać także i w przysz­
łości s Niepodległość obu narodów, idea zbiorowego bezpieczeń­
stwa na straży swobody wszystkich narodów oraz wielka i wzniosła 
idea sprawiedliwości społecznej.

Nawiążemy do dawnych tradycji i po osiągnięciu zwycięstwa przeja­
dziemy do pracy twórczej. Oprócz wspólnych ideałów, łączyć.nas 
będą na szczęście także i te same interesy praktycznej będziemy 
się bardzo dobrze nawzajem uzupełniali gospodarczo.

Oba harody, zarówno w kraju jak i na wychodźctwie, stoją w 
walce przeciw temu samemu wrogowi, który brutalnie i bezwzględnie 
niszczy cały moralny i materjalny dorobek obu narodów. Hitlerow­
cy uderzają we wszystkie warstwy obu narodów i niszczą je syste­
matycznie, aczkolwiek innemi metodami. Cel jednak jest ten sams 
całkowite wyniszczenie obu narodów. Uciemiężeni są szczególnie 
robotnicy polscy i czechosłowaccy. Ze -wspólnej braterskiej walki 
przeciwko tyranji swastyki narodzi się niezłomna wola wzajemnej 
twórczej współpracy. Doświadczenia lat os t at •■■■■•nich staną się dla 
nas wszystkich źródłem-nauki.

Światło pokona moce ciemności. Ustaną spory między obiema repu­
blikami a idea sprawiedliwości społecznej stanie się trwałym fun­
damentem jasnej przyszłości.

Jaromir Necas,
Minister Rządu Czechosłowackiego w Londynie
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P o z d r o w ie n ia  z  S z w e c j i
K o re sp o n d e n c ja  w ła sn a  z Sztokholmu

*

A l l a n  Vought ,  p rz e w o d n ic z ą c y  so c ja ln o -d e m o k ra ty i f z n y c h  członków 
p a r l a m e n t u  szw ed zk ieg o ,  d e l e g a t  S z w e c j i  do L ig i  Narodów, c z ło n e k  
egzekutywy Międzynarodówki S o c j a l i s t y c z n e j ,  r e d a k t o r  n a c z e l n y  
"Arbe_te t" ,  u d z i e l i ł  nam n a s t ę p u j ą c e g o  wywiadu;

-  Szwecja  k o n ty n u u je  p o l i t y k ę  n i e z a l e ż n ą  i  b r o n i ć  b ę d z i e  swej 
n i e p o d l e g ł o ś c i  o r a z  n e u t r a l n o ś c i .  Ż ąd a n ia  z m i e r z a j ą c e  do pogwał­
c e n i a  t y c h  z a s a d  będ ą  z c a ł ą  św iadom ośc ią  o d r z u c o n e .  Do t e j  p o ­
r y  Niemcynawet w n a j b a r d z i e j  p o ś r e d n i  sposób  n i e  i n s p i r o w a ł y  
p r z y ł ą c z e n i a ,  s i ę  S zw ec j i  do p a k tu  o s i .  My w S zw ec j i  z n a j g ł ę b ­
szą  t r o s k ą  ś l e d z im y  s y t u a c j ę  p o d b i t y c h  k r a jó w ,  a p rz e d e w sz y s tk ie m  
i n t e r e s u j e  n as  Norweg j a  i  Dar.ja . Nie z n ac zy  t o ,  że zapominay o 
in n y c h  k r a j a c h ,  b e z p ra w n ie  o d a r t y c h  z swej n i e p o d l e g ł o ś c i ,

. R i c h a r d  L in d s t r o e m ,  s e n a t o r ,  r e d a k t o r  n a c z e l n y  " S o c i a ld e m o k r a -  
t e n ' f , j e d e n  z n a j z n a k o m i t s z y c h  szw edzk ich  p u b l i c y s t ó w  p o l i t y c z ­
nych ,  u d z i e l i ł  nam również  wywiadu. Brzmi on j a k  n a s t ę p u j e ;

-  D la  Szweda,  ż y ją c e g o  w izolowanym k r a j u ,  b a rd z o  t r u d n o  j e s t  
mieć p e łn y  o b raz  rozw oju  ob ecne j  s y t u a c j i .  Nie możemy p rze d w c ze ­
ś n i e  wydawać oceny p r z y s z ł o ś c i .  O c z y w iś c i e ,  w k r a j a c h ,  k t ó r e  
j e s z c z e  są  n e u t r a l n e ,  j e s t e ś m y  n i e c o  z a n i e p o k o j e n i  rozwojem wy­
d a rz e ń  , t e m b a r d z i e j , i ż  widzimy, j a k  jedn o  po d rug iem  małe  p a ń ­
s tw a  wciągane  są  w w ojnę .  Szw ecja  j e s t  zdecydowana u t rzym ać  swą 
n e u t r a l n o ś ć  m o ż l iw ie  j a k n a j d ł u ż e j . Rząd szwedzki  świadomie i  
u c z c iw ie  p r o w a d z i ł  p o l i t y k ę  n e u t r a l n o ś c i  i  b ę d z i e  j ą  kon tynuował  
n a d a l .  J e ż e l i  j e d n a k  wolność  i  n i e p o d l e g ł o ś ć  k r a j u  b ę d z i e  z a g r o ­
ż on a ,  l u d  szwedzki  b ę d z i e  gotów b r o n i ć  s i ę  w sze lk ie m i  możliwemi 
środkarn i .  Pomiędzy p o l s k ą  a.szvedzką s o c j a l n ą  dem okrac ją  i s t n i e j ą  
s t a r e  s t o s u n k i  wzajemne, o p a r t e  na  w s p ó ln o c ie  poglądów. Robo t­
n i c y  szwedzcy z n a jw ię k s z ą  sy m p a t ją  s p o g l ą d a j ą  na  walkę swych 
p o l s k i c h  p r z y j a c i ó ł .  W d n iu  p ie r w s z e g o  m a ja ,  w t r a d y c y jn y m  d n iu  
d e m o n s t r a c j i ,  u c z u c i a  t e  odżywają  m ocn ie j  n i ż  k i e d y k o lw ie k .  Po­
nad  p o lam i  b i t e w  i  g ra n ic a m i  p o d a ję  my s o b i e  r ę c e  p e ł n i  w ia ry  w 
o s t a t e c z n e  zw ycięs tw o  s o c j a l i z m u  d em okra tycznego .

M.K.

Wywiadypowyższe umieszczamy ja k o  c h a r a k t e r y s t y c z n e  dokumenty 
p o l i t y c z n e .  Ocenę i c h  z n a l e ź ć  można w a r t y k u l e  p . t .  "Błędy s o c j a ­
l i s t ó w  sk a n d y n aw sk ich " ,  umieszczonym w "R obo tn iku"  p a ry s k im  z 
d n i a  21 k w i e t n i a  194-0. T e n n ie m n ie j ,  wysoce s o b i e  cenimy ż y c z l i ­
wość i  p r z y j a ź ń  r o b o tn ik ó w  szw ed zk ich  d l a  ro b o tn ik ó w  skrwawionej  
i  umęczonej P o l s k i .
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Alóanś Narodów
W roku 181+.8 proklamował Fryderyk Engels "aljans narodów rewo­

lucyjnych przeciv^ narodom kontrrewolucyjnym.5' Było to wtedy 
kiedy, na Barykadach Budapesztu walczył generał Bem, kiedy w -Ber-.

'T '̂ ®wolUcÓoniscI zmusili .króla pruskiego, -do obnażenia głowy 
przed ̂ Mierosławskim, kiedy prąd rewolucyjny .przeciąg ał przez 
Francję i V.iochy i kiedy Habsburgowie ujarzmione przez siebie 

1 ZS Ilarz'v(3.zie kontrrewolucji. Nie pierwszy to i nie 
ostatni raz Polacy odgrywali wówczas rolę rewolucyjną, wysuwająca 
ich na czołc ludów Europy, walczących z ówczesnymi formami des­potyzmu reakcyjnego.

Linja ..podziału pomiędzy siłami postępu i siłami wstecznictwa 
biegnie nie zawsze i nietylko_po wyraźnej granicy podziałów 
£ R .' kazdym społeczeństwie razem z powstaniem gosoodar- 

Sycz2?3 naf0d2lły S1? rewolucyhe siły społeczne pro- ' 
a  ̂ • Ponad1:o w krajach napół feudalnych Europy środkowej 

I?^°dS > 3 i 'J0łUd?i0We;5 niezaspo-kojeni w s*wn naturalnym^odzie m  kezroini i małorolni stanowią do dziś dnia. możliwe­
go , a często nieodzownego sojusznika klasy robotniczej. Jednak- 
ze obok konieczności rozwoju gospodarczego/która Pr® do obaleSia 
pełnego weraętrznycb sprzeczności ustroju kapitalistycznego i do 
usunięcia•pozostałości połpanszczyźnianych stosunków rolnych 
istnieją., i działają w każdym kraju warunki historyczne.. Sprawia­
ją one, ze w. pewnych momentach wielkie masy no szczególnych4" naro-

' .p^ ĉ .ror ó3 ' ̂ iejo^r zdecydowanie naprzód • lub_ wstecz.' Hi stor ja ..zapisuje narody, te w węzłowych swych punk­
tach ł jako-narody działające, w danej; sytuacji - jedne, rewolucyj­n e d r u g i , ć , - - ' k o n t r r e w o l u c y j n i e o i u c y j

, ^°najnm-iej od roku 1-9.33 narodowi -niemieckiemu;przypadła ta 
druga fola. Mimo przewrotb y..„ akcesorjów swego pochodu do 
władzy kolejno nad Niemcami, nad Europą,, nad śSiatem - Hitler jest

a nawet światowej kontrrewolucji. ^Osiągnięcie celów, jakie sobie postawił:, to: 
likwidacja wolności jednostek- i -wolności narodów, na rzecz -jed- 
nogo tylko niemieckiego narodu panćm-, a w narodzie tym Sn rzecz , ■ 
pana panów hitlera. karet rzekoma jedno c gospodarcza Euro- 

H?ti^0nianV flieraZ błędnie ̂ jako element postępu w osiągnięciach tlera, jesc w rzeczy samej uwstecznieniera rozwoju gospodarczego 
Jedność ta opiera się bowiem na podziale Europy na dwa“obszary- 
centralny, -r.̂ niemiecki- -iktęrego przywilejem jest korzystać z 
całej- pozostałej reszty Europy - i na: wszystkie inne kraje 
których -zadaniem jest służyć Niemcom za olbrzymie rezeJwoary rak 
roboczych, „surowców, płodow rolnych oraz za rynki zbytu. Cała 
Europa-poza Niemcami jako jdna wielka kolonja niemiecka, to 
przeciez m e  krok naprzód lecz niesamowite cofniec ie Emopy vetecz.
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Uważni czytelnicy "Mein Kampf" ten rozwój wydarzeń przewidywali 
od^dawna. Przewidywali także, że jedynym środkiem działania, 
który Hitlerowi i skoszarowanym Niemcom pozwoli zbliżyć się do 
urzeczywistnienia tych zamierzeń, będzie wojna totalna, apoka­
liptyczna, grożąca zagładę, całej kulturze i cywiilizacj i współ­
czesnej. Przed czterema, trzema laty legjonyvniemiecko-włoskie 
stały pod bramami oblężonego Madrytu i wówczas zgodny instynkt 
mas ludowych Europy widział w nich awangardę armji kontrrewolu­
cyjnej, gotującej się do podboju całego kontynentu, a w wojnie 
domowej hiszpańskiej - wielki poligon ćwiczebny rodzącej się 
już wówczas osi "stalo^vego paktu". Jakoż nid mylił się instynkt 
mas, gdy dyktował^nam, że pokój jest niepodzielny i wolność jest 
niepodzielna. Próby ułagodzenia dyktatorów nie mogły dać wyniku: 
ofiarowywano im północną Abisynję i Sudety, gdy oni chcieli nie­
podzielnie całego świata. Nie zamierzamy wdawać się tutaj w dys­
kusję zapoczątkowan ą broszurą Sir Robert Vansiftarta, dyskusję" 
rozważającą, c-zy wszyscy Niemcy są z natury źli, czy też są 
także i "dobre" Nieęicy. Pewnem jest dla nas tylko, że w obecnej 
sytuacji dziejowej naród niemiecki odgrywa rolę kontrrewolucyj­
ni*

Ale nietylko Niemcy stoją w obozie kontrrewolucji światowej.
Ich sekundantem są.?ifłochy, sekundantem bynajmniej już nie świet­
nym, jak mówiono jeszcze przed dwoma laty.. Wspólnik lównorzęd- 
ny stacza się coraz bardziej do roli żałosnego wasala. Na dru­
gim końcu Eurazji bez trudu rozpoznamy w Japonji wielki czynnik 
kontrrewolucji światowej, nietylko zalewający od lat krwią 
Chiny, ale także obdarzony dziś zadaniem pętania rąk Ameryce w 
jej roli "wielkiego arsenału demokracji". Nie na tym jednak, 
lista si<| kończy o Gdzieś odszukać miejsce stalinowskiej Rosji?
- Nawet wtedy gdy siły wolności.w święcie piętnuje jako "imper- 
jalistyczne" i "plutokratyczne" - znajduje się ona w obozie 
kontrrewolucji, w nowym "świętym przymierzu", o którym Ivlarx i 
Engels pisali w .r. 1880, że umocnił je podział Polski i że w 
istocie nie jest ono niczym innym, jak"maską hegemonji caha nad 
wszystkiemi rządami Europy". Podstawmy pod wyraz "car" nazwisko 
"Hitler" i w pakcie Ribbentrop-Stalin dojrzymy odnowione "święte 
przymierze", o którym cynicznie mówił nasz gnębiciel, że rozbiór 
Polski był komunją, jednoczącą największe reakcyjne potęgi 
Europy. Niemcy - Włochy - Japonja - Rosja, oto cztery reakcyj- 
filary> ńa których wspiera się tron największego despoty naszych 
czasów. Koniec despoty zdruzgocze wszystkie te filary. Oto 
obóz kontrrewolucji!'

Jakąż zaś rolę odgrywają narody podbite? Wypijmy kielich 
goryczy^do dna i powiedzmy sobie, że nie wszystkie one wykazały 
zdolność do należytej oceny swej sytuacji i do wyciągnięcia 
właściwych wniosków. Niewiele już pozostało państw neutralnych, 
które czekają swej kolei pożarcia przez przysłowhwcgo krokodyla, 
jedne zostały już pożarte, niektóre bez próby walki i oporu, in­
ne - po krótkiej ale zaszczytnej walce. Wszystkie one jednak
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-f-ina swym losie sprawdzić mogłyvprawdę rzeczywistości europejskiej, 
iż tylko solidarność ludów, zagrożonych przez żarłoczność imper­
ializmu stanowić może przeszkodę w pochodzie napastniczych dy­
wizji pancernych. Pakty ;ó  nieagresji, zatknięte na granicy na 
tyce, nie powstrzymały‘"żelaznej Stopy" najeźdźców. Liczyły 
się i liczą tylko czyny. j, .

Wszy st ko z aś, co by ło czynem, wymi e rz onym p rz e c i w agre s j i, 
było zarazem czynem w'obecnej sytuacji świata - rewolucyjnym. 
Kiedy papół dzicy wojownicy abisyńscy, zbrojni w dzidy i w  
skórzane tarcze., stawialu czoła kohortom Mussoliniego, objektyw- 
nie byli oni najbardziej aktywnymi bojownikami antyfaszystowski­
mi. Kiedy lud hiszpański przez- trzy niemal lata zmagał się z 
łegjami gen. Franco, walczył za swoją i naszą wolność. Lecz 
były t*o pozornie zizolowane teatry wojny. Nadciągała druga 
wojna światowa.’ Przyszły historyk zanalizuje wszystkie czynniki, 
które złożyły się na powzięcie przez Polskę historycznej decyz­
ji z dnia 1 września 1939* Aleizanim sięgniemy:do .archiwów, 
wiemy już dzisiaj* iż naród polski, - jak nieraz przez 150 lat 
ubiegłych - swoją decyzją wysunął się na czoło sił rewolucyjnych 
świata. Nie cheemy sobie upraszczać zadania: pomijać lub
lekceważyć tych sił Wszystkich,' które wewnątrz życia pol^ciego 
działały na rzecz prądów totalitarnych5 drogo za ich hulanie 
po polskiej- równinie zapłaciliśmy i jeszcze płacić będziemy.
Atoli siły te nie zdołały zniekształcić tego, co - czasem pias­
kiem prżymulóhe - leżało jednak na-dnieopolskiej duszy i pol­
skiego charakteru narodowego, ńinęło 20 miesięcy wojny i z ku­
rzu pobojowisk coraz wyraźniej występuje prawdziwy obraz Ludu 
Polskiego, |ego to bowiem była wrześniowa decyzja. Szybciej 
i jaśniśj dziś patrzymy, tó też łacniej dostrzegamy podobnie ■ 
rewolucyjną rblę, j aką;'Odegrała-Jugosławia, a jeszcze.bardziej ; 
Grecja. ' • •

Ponad wszystko'zaś wręcz, wiekopomną jest rola Wielkiej Bry- 
tanji. Nazwano’ ją . "cytadelą wolności",’ :ale wszystkie określe­
nia wydają się niedołężne i słabe wobec bohaterstwa, zwartości 
i zawziętości tego narodu, który,-zapamiętajmy•to dobrze, za- ■ 
pamiętajmy na całe setki lat: — chwycił za. broń w wykonaniu przy- .. 
mierzą z' mało mu .znanym, dalekim narodem polskim. Tylko, krótko­
widze twierdzić m o g ą ż e : myśl o solidarności - ludów załamała się 
i przegrała w tej wojnie, bardziej jeszcze niż w poprzedniej wo.j-’ 
nie światowej. - Biadał światu, gdyby ta myśl solidarności nie ! 
okazała się żywa i płodna w postaci, w jakiej ją dzisiaj widzi­
my, a o jakiej pisał Engels przed niemal stu laty: .jest to 
"aljans narodów rewolucyjnych przeciwko.narodom kontrrewolucyj­
nym." ■■ . • j :;■•'■■■ ■ .

Jesteśmy dopiero pośrodku procesów historycznych i będą one 
musiały dznać jeszcze pogłębienia, i uzupełnienia, w. niejednym.
Oto ludy, które próbowały swą • wolność i. swój. dobrobyt. ■ ratować . 
na izolowanych wyspach neutralności, teraz pod.butem naje—źdzcy 
nabierają świadomości, iż cenę wolności w naszych czasach może
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stanowić tylko w a l k  a. Oto Francja, wielki, wspaniały naród, 
który znalazł się na przejściowych manowcach! Swej świadomości - 
odzyskać musi dawną lotność umysłu, odwagę ducha i zdolność do 
działania. Niechajże nikt nie sądzi, że samo tylko wylądowanie 
armji aljanckich na europejskim kontynencie może stać się wyswo­
bodzeniem ludów Europy. Zanim amjje sprzymierzone postawią swą 
stopę po drugiej stronie kanału la Manche, ludy kontynentu dojść 
muszą do wspólnej świadomości, z której narodzi się europejska 
rewolucja._ Krwawym znojem okupiona, zato pełniejsza i doskonal­
sza, objawi się wówczas nowa solidarność ludów a jej wyrazem sta­
ni e s i ę  z w i ą z e k  w o l n y c h  l u d ó w  E u r o p y .  
Rola i udział posczególnych narodów w dziele budowania nowej 
Europy będzie taka, na jaką sobie każdy poszczególny naród zasłu­
ży własnymi siłami, nagromadzonymi w ciemnych"Czasach niewoli 
i ucisku. Wiele jeszcze spadnie kartek z kalendarza, zanim 
nadejdzie dzień Wielkiej Europejskiej Rewolucji, 'ale już dziś 
wolno przypu szczać, że w dniu tym Lud Polski zajmie miejsce 
przewodnie i przodujące. Lud ten bowiem nie tylko cierpi, ale 
i walczy.

I otóż raz jeszcze przechodzimy do roli Polski. Tym razem 
mówić nam trzeba jednak nie tylko o jejprzeszłości, ale także 
o przyszłości. Może być ona oparta tylko o te żywe siły społecz­
ne, które noszą w sobie zarodek wielkich przemian. Znamy te 
siły, one to rozwinęły sztandar niepodległości, kiedy go po upad­
ku powstania styczniowego inni odbiegli i opuścili. One wpisały 
na karty historji daty 1905, 1911,., 1918, 1^20 r. a ostatnio 
obronę Gdyni i obronę Warszawyi One stały się najpełni j SZym 
jądrem narodu, nietyiko swoją.:..liczebną masą, ale także swą świa­
domością i siłą charakteru.

Nie pierwszy to raz zagadnienie niepodległości Polski powraca 
do nas w tym samym zespole zjawisk..-. Niegdyś z kart dziejów, 
dzisiaj - raz jeszcze - z rzeczywistości, jakże okrutnej, wy­
ziera ku nam prawda polskiego życia$ Polska żyć może tylko" 
w wolności, z której rodzi się siłat w wolności dziesiątków 
miljonów ludzi, chłopów, robotników i pracowników umysłowych.
Tylko taka stworzy "wielkie pracowisko postępu" i tylko taka 
znajdzie swe pełne miejsce w zespole wolnych ludów.

Adam Ciołkosz.

Kto policzy te czoła płonące,. które zastalił mróz Sybiru? 
Kto przebrnie objęciem przez ogrom togo cierpienia,, któro 
zniósł w kajdanach socjalizm polski? Kto zmierzy długość 
drogi f którą w śniegach, po grudach i moczarach wydeptał?

Stefan Scromski.
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A m eryk ań sk a  Wiz j a ________
 _______  P r z y s z ł e j

-  KORESPONDENCJA WŁASNA z NOWEGO YORKU -

Do s i l n y c h  ar&umentów, j a k i m i  s t a l e  o p e r u j ą  t u t e j s i  i ż o l a r  
c j o n i s c i ,  n a l e ż y  p r z y p o m in a n ie ,  że w roku  1917 Ameryka c zyn n ie  
zaangażow ała  s i ę  wsprawie  e u r o p e j s k i e j  i  że  w yn ik i  t e g o  b y ł y  
o p ł a k a n e .  Europa  n i e  u m ia ł a  s i ę  z r e k o n s t r u o w a ć  i  po p i e r w s z e j  
w o jn ie  św ia tow ej  p r z y s z ł a  d r u g a .  O c zy w iśc ie  odpowiada s i ę  na 
t o ,  ż w y c o fa ła  s i ę  ona szybko i  że t o  w ł a ś n i e  b y ł o  j e d n ą  z 
głównych p r z y c z y n  e u r o p e j s k i e j  k a t a s t r o f y .  Innemi s ło w y ,  b i j e  
s i ę  i z o l a c j o n i s t ó w  i c h  własnym argumentem. N iem nie j  j e d n a k  sam 
argum ent  ma sWoje z n a c z e n ie  p s y c h o l o g i c z n e .  Dla d u ż e j  c z ę ś c i  
Amerykanów Europa  j e s t  k r a j e m  c h r o n i c z n e j  a n a r c h j i ,  p o d sy c a n e j  
p r z e z  c i a s n e  egoizmy n a c j o n a l i s t y c z n e  i  i m p e r j a l i s t y c z n e . N ie ­
b e z p i e c z n e  j e s t  w t o  s i ę  m ie s z a ć ,  gdyż n i e  ma s i ę  p e w n o śc i ,  czy 
sprawa j e s t  naprawdę c z y s t a  i  czy znów n i e  p ow tó rzy  s i ę  t o  samo, 
co b y ł o .  D la te g o  t a k  c z ę s t o  j e s t  wysuwany p o s t u l a t ,  by A n g l j a  
w y ra źn ie  s fo rm u ło w a ła  swe c e l e  w o jenne .

Z temi n a s t r o j a m i  muszą poważnie  Lifczyć s i ę  t e  k o ł a ,  k t ó r e  
n i e t y l k o  ca łem  sercem  s p r z y j a j ą  s p r a n i e  a n g i e l s k i e j ,  a l e  i  od­
dane są  i d e i  s k o n k r e ty z o w a n ia  p r z y s z ł e g o  p o rz ą d k u  ś w i a t a .  Te 
k o ł a  są  l i c z n e  i  y/pływowe. D z i a ł a l n o ś ć  i c h ,  r z a d k o  d o s t r z e g a l ­
na d l a  s z e r o k i e g o  o g ó ł u ,  t o c z ą c a ^ s i ę  g łów nie  w z a c i s z u  g a b i n e t ­
ów i  p r a c o w n i ,  ma j e d n a k  swój p o ś r e d n i  wpływ na  o p i n j ę  p u b l i c z ­
ną  i  j e s t  ważnym czy nn ik iem  t e j  ogólnej; a tm o s f e r y  m o ra ln e j  , j a k a  
d z i s  w y tw orzy ła  s i ę  w Ameryce.

Ludzi* o k t ó r y c h  mówię, można ogóln ikowo s c h a r a k t e r y z o w a ć ,  
j ak o  w y r a z i c i e l i  w spó łbzesnego  l i b e r a l i z m u  a m e ry k ań sk ie g o .  Ow 
l i b o r a l i z m  j e s t  czemś a b s o l u t n i e  różnem od t e g o ,  co s i ę  n r z e z  
l i b e r a l i z m  r o z u m ia ło  w p rz e d w o je n n e j  E u r o p i e .  Nie da s i ę  t e ż  
j e g o  f i l o z o f j i  wy r a z i ć  w f o r m ie  k r ó t k i e j  i  z w a r t e j .  Albowiem 
n a ^ f i l o z o f j ę  t ę  -  bez  w ą t p i e n i a  ona i s t n i e j e  » s k ł a d a  s i ę  s z e r e g  
rożnorodr iych  czynników. Nie b ę d z i e  j e d n a k  p r z e s a d ą ,  gdy powiem, 
że e lementem wiążącym i  s tanowiącym  o k l i m a c i e  duchowym t y c h  
w s z y s t k i c h  l u d z i  i  ośrodków j e s t  i d e o l o g j a  s o c j a l i s t y c z n a .

S o c j a l i z m  a m e r y k a ń s k i , rozum iany  w s e n s i e  o r g a n iz a c y jn y m ,  
j e s t  nadzwycza j  s ł ab y*  Nigdy z r e s z t ą  n i e  b y ł  on mocny. Ale  
n ig d y  n i e  b y ł  t a k  s ł a b y  j a k  t e r a z .  Naiwnie  d o k t r y n e r s k i  p a cy ­
f i z m  Normana Thomasa z n i s z c z y ł  p a r t j ę  d o s z c z ę t n i e .  Byliśmy 
świadkami t a k  k o m p ro m i tu ją c e j  s c e n y ,  j a k  ł ą c z n e  w y s t ą p i e n i e  Thoma 
sa  i  W h ee le ra p rze c iw k o  1776 B i l l o w i .  J e ż e l i  j e d n a k  p a r t j a



socjalistyczna jest w życiu nmerykańskiem guantitć nćgligeable, 
to wpływ socjalizmu jako ideologji jes.t wręcz olbrzymi. Zwła­
szcza^ gdy chodzi o koła uniwersyteckie, o intelektualistów, o 
młodzież. Nic nazywa s.ię tego socjalizmem, mówi się o libera­
lizmie, cale nazwa nie zmienia istoty rzeczy. Możnaby rzec, że 
Ameryka jest całkowitą odwrotnością naprzykła.d Niemiec' przedhit- 
lerowskich. Socjaliz amerykański jest żywy i żywotny, jest 
twórczy., jest wyrazem głębokich przemyśleń i głębokich uczuć.
Nie jest to. socjalizm doktrynerski ani doktrynalny. Syntetyzują 
się tu niejako najrozmaitsze składniki, od ortodoksyjnego 
marksizmu do chrześciońskiego utopizmu. Ma on głęboko wolnościo­
wy i humanitarny charakter. Wyraża on idee amerykańskiego ra­
dykalnego reformizmu społecznego, głoszącego zasadę podporząd­
kowania procesów produkcji i podziału potrzebom społeczności ludzkiej.

Te koła liberalne reprezentują najlepsze wartości Ameryki.
Ich poziom umysłowy i ideowy, ich wiedza, doprawdy imponują. 
.Panuje tu absolutna odwaga przekonań, bezkompromisowość, poczu­
cie odpowiedzialności, a jednocześnie dążenie do praktycznego 
ujmowania i rozwiązywania wszelkich zagadnień.

Ludzie, o których mówię, zawsze utrzymywali ścisły kontakt 
z Europą. Dziś wciągnęli oni do współpracy czołowych przedsta­
wicieli nowej emigracji europejdciej. Ci przybysze wnieśli tu 
swoje doświadczenia, swoje idee, swoją znajomość zagadnień 
europejskich. Stąd ogromna rola takich jednostek , jak Thomas 
Mann, Salvemini, Borghese i inni.

' ciągu ostatniego roku powstały tu dziesiątki najrozmait­
szych ośrodków, które postawiły sobie za zadanie wypracować 
wî jję przyszłego porządku świata. Niema tu mowy o programie 
scisłym, w szczegółach wypracowanym. Chodzi właśnie o wizję, 
w ktorejby zostały zawarty sens wojny obecnej, był ujęty kształt 
tej rzeczywistości, która z wojny tej ma wyrosnąć. Momenty 
ideologiczne odgrywają tu rolę zasadniczą. Panuje powszechna 
zgoda co do tego, że słabosć demokracji w czasach ostatnich 
była najściślej związana z wyjałowieniem wewńętrznem, z oschło­
ścią, jaka zapanowała w Europie i w Ameryce. Demokracja prze­
stała być religją, przęsśała być treścią najgłębszych przeżyć 
zbiorowych._ Wojna obecna wymaga niezwykłego entuzjazmu. Sama 
ona stała się pocężnym wstrząsem moralnym. Jest sprawą niezmier­
nie ważną sprecyzować treść tego wstrząsu i ukuś z nie i podsta­
wę rzeczywistości powojennej .

Te myśli znajdują dla siebie wyraz w dziesiątkach książek, 
broszur, wszelkiego rodzaju publikacyj. Bodajże najbardziej 
symptomatycznym przejawem tych poglądów była niewielka wraca 
zbiorowa pod tytułem ''City of Man". 1 zięło w niej udział 
kilkunastu autorów, wśród nich tacy jak G.A. Borghese, Van 
T;yck Brooks, Oscar Jaszi, Alvin Johnson. Hans Kohn, Thomas 
Mann, Lewis Mumford, Reinhold Niebuhr, Gaetano Salvemini.
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Charakter systematycznych badań mają prace Commisssion to study 
the Organization of Peace, kierowanej przez Jamesa T. Shotwella 
przy współudziale Williama Allana Neilsona, Clyde Eagletona, Clark 
M. Eichelberga i wielu innych. Z działalnością nowych emigran­
tów politycznych związany jest American Committee of European Re­
construction, w którym Polacy odgrywali bardzo poważną rolę.
W styczności z tym komitetem pozostaje miesięcznik "New Europe". 
Zresztą podobnych imprez istnieje i powstaje bardzo dużo. Pra­
wie każde amerykańskie centrum uniwersyteckie ma jakiś ośrodek 
badania problemów przyszłego pokoju. Nawet w dalekim Colorado 
ma wkrótce zacząć wychodzić poważny kwartalnik "The Journal of 
Central European Affairs", specjalnie poświęcony studjom nad 
zagadnieniem Europy centralnej /obejmuje to i Polskę i Czecho­
słowację/ , badający sprawę rekonstrukcji tej części Europy w 
związku z rekonstrukcją całej Europy.
Byłoby rzeczą interesującą ustalić te wspólne myśli, które, 

wyraźnie już skrystalizowane, leżą u podstaw tych prac. W ten 
sposób otrzymamy niejako syntezę amerykańskiego poglądu na wypad­
ki obecne i na przyszłość świata. Dałoby się to sprowadzić do 
następujących punktów.

1. Definicja wojny obecnej jako wielkiej rewolucji prze­
obrażającej ludzkość. Nie jest to taka wojna, jak wszystkie 
poprzednie, ani nawet jak pierwsza wojna światowa. Jest to wojna 
rewolucyjna, która z jednej strony musi być rozwiązywana pr^y 
pomocy środków rewolucyjnych, z drugiej strony musi mieć cele 
rewolucyjne. Pierwsze oznacza, że dla osiągnięcia zwycięstwa 
nie wsytarczą^ tradycyjne spsoby rządzenia, gospodarowania i wal­
czenia. Drugie - że wojna musi przynieść rzeczywisty nowy 
porządek i że ideał tego porządku powinien się stać siłą, pcha­
jącą masy ludzkie do walki. 0 powrocie do przedwojennego 
status quo nie może być nawet mowy.

2. Nowe ujęcie demokracji. Trzeba z niej wydobyć jej bo- 
hatersko-emocjonalne elementy. Musi ona mieć charakter zdobyw­
czy, jak w dobie wojen Reolucji Francuskiej. Nie może to być 
tylko demokracja "formalna". Musi ona ogarnąć wszystkie dzie­
dziny życia, przedewszystkiem gospodareze.

Europę ujmuje się jako całość. Jest tu bardzo małe 
zainteresowanie dla celów poszczególnych państw i wyraźna nie­
chęć dla wszelkich postulatów terytorjalnych przez te państwa 
wysu\yanych. Wojnę europejską widzi się jako wojnę domową, z 
kórej musi wyniknąć jedność Europy. Dyskutowane są formy 
organizacyjne tej jedności, uważa się jednak za rzecz oczywistą, 
że musi nastąpić daleko posunięte ograniczenie suwerenności po­
szczególnych państw i że musi być stworzona mocna egzektywa cen­
tralna. Zresztą przyjmuje się możliwość powstania ściślejszych 
związków regjonalnych w obrębie zjednoczonej Europy. Stąd ogro­
mnie ̂ życzi i we ̂ przy j ęc ie rir>czwm-5 orn a polsko-czechosławac j iego, 
w którem widzi ^aidso ważny krok naprzód w kierunku przyszłej
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organizacji europejskiej. Rozwiązanie zagadnienia mniejszości 
narodowej w duchu szczerego demokratyzmu uważa się za jeden 
z podstawowych punktów |ej przyszłej organizacji.

2f. Ujmowanie świata jako organicznej całości ze szczególnym 
uwz ględnieniem w niej roli' narodów anglosaskich. Ten moment 
ma olbrzymie znaczenie, gdy chodzi o przezwyciężenie izolacjo- 
nizmuo Czołowe elementy myśli amerykańskiej mocno podnoszą, że 

" Ameryka ma jako swe posłannictwo - związanie świata w całośc 
gospodarczą i kulturalną*. Mówi się nawet o jedności politycz­
nej. Idea ścisłej unji obu wielkich demokracyj anglosaskich 
dojrzewali w takiej unji widzą niektórzy fundament, przyszłego 
"porządu świata. Rzecz charakterystyczna, że gorącymi zwolenni­
kami tej i.deologji są przedstawiciele tutejszych środowisk nie- 
anglósaskich.

Tak w najbardziej ogólnikopi ujęciu wyglądają amerykańskie 
poczynania zmierzające do rekonstrukcji świata. Wyrażają one 
zarazem nastroje jakie panują w dużej części opinji amerykańskiej 
Z temi momentami trzeba-się bardzo liczyć, gdy chodzi o dzia­
łalność, polską . Polacy biorą tu udział, są jednak niestety 
bardzo słabo reprezentowani. Jest tu bowiem niewielu Polaków, 
którzy mają wspólny język z temi środowiskami amerykańskiemi 
i których głos z tego względu mógłby tu ważyć. Jeżeli chcerry, 
by w. tej‘kuźni ideowej, jaką dziś jest Ameryka znalazło się 
miejsce i dla głosu polskiego, musi to być głos bezkompromiso­
wych demokratów i Europejczyków w prawdziwem tego słowa zna­
czeniu. Ciasny nacjonalizm typu "mocarstwowego" na terenie 
Ameryki nie ma nic do zrobienia. Posłuchujnie znajdzie, a spra­
wie polskiej bardzo zaszkodzi.

Prof. Dr. Aleksander Hertz.

Związek despotów dopełnił ostatniej zbrodni zamordowaniem 
Polski i tym.zapięczętował svo ją zgubę. Polska zmartwychwstała 
ma spoić zncnnz narody volnością. Kto mówi o interesach jednego 

narodu jest nieprzyjacielem Wolności• Chcieć poprawić stan 
narodu polskiego niezależnie od stanu Europy całej jest to 
działać wbrew interesom tegoż narodu.

Adam Mickiewicz w "Pielgrzymie Polskim", I835.

* * 
*
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"TO JEST WOJNA ROB
, . Więcej   ̂tanków!- Więcej  samolotów! Takie'  w o ła n ie  i d z i e  od •
s z e r e g u  m ie s i ę c y  p r z e z  Ui-elkę B r y t a n j ę .  Coraz, s z y b c i e j  o b r a c a ­
j ą  s i ę - k o ł a  maszyn, c o ra z  w ię c e j  r ą k  ro bo czy ch  p r a c u j e  w przemy­
ś l e  zbro jeniowym W i e l k i e j  B r y t a n j i ,  O s t a t n i o  r z ą d ' b r y t j s k i  p o -  
w z i ą ł  s z e r e g o  p o s t a n o w ie ń ,  k t ó r e  'gospo d ark ę  k r a j u  w z n a c z n i e  
większym n i ż  d o ty c h c z a s  s t o p n i u  podporządkowuję  k o n ie c z n o ś c io m  
wojennym. Chodzi p r z e d e s z y s t k i e m  o j s t k n a j p e ł n i e j s z e  w y k o r z y s t a ­
n i e  a p a r a t u  wytwórczego na p o t r z e b y  wojny...' Z a p o w i e d z i a n e ' z o s t a ­
ł o  p r z e o b r a ż e n i e  s z e r e g u  g a ł ę z i  . p r z e m y s łu : w y t w a r z a n i e ' t k a n i n , 
b i e l i z n y ,  naczyn domowych, a r ty k u łó w  s z k l a n y c h  i  t p . , z o s t a n i e  
o g r a n i c z o n e  i  sk on cen t row an e  t y l k o  w n i e k t ó r y c h  f a b r y k a c h  p o -  

z o s t a ł e  zas  f a b r y k i  t y c h  b ra n ż  będę na o k re s  wojny p r z e k s z t a ł ­
cone na f a b r y k i  z b r ó j  c-ni owe- a lb o  na  s k ł a d y .

J e s t  t o  m o b i l i z a c j a  p r z e m y s łu .  To o lb rzy m ie  p r z e o b r a ż e n i e  
wewnętrzne n i e  p o z o s t a n i e  o c z y w iś c i e  bez  wpływu na spożycie k t ó -  

m u s i a ło  ulec. o g r a n i c z e n i u .  Np. p l a n  u s t a l o n y  d l a ' p r z e -  
ya obuwianego p rze w id u je ;  z m n i e j s z b n i e p r o d u k c j i  butów, z 10*5 • 

m il jonow  p a r  r o c z n i e  na 80 i  p ó ł  m i l jo n d . .  /W a r to  p rzy te m  z a ­
z n ac zy ć ,  ze p r z e c i ę t n e  ro d zne  s p o ż y c ie  obuwia w W i e l k i e j  B r y t ­
a n j i  w y no s i ło ś  p a r  u  mężczyzn,  2 . 3 2 ' p a r  u k o b i e t  i  5 .25
p a r  u  d z i e c i ,  n i e  n a l e ż y  więc  •p rzypuszczać . ,  że  o g r a n i c z e n i e
a w  S e S i w  d o t k l i w i e  na Z a o p a t r z e n i u  l u d n o ś c i .  /Tow­
a ry  w e ł n i a n e ,  jedw abne ,  b a w e łn ia n e  z n i k n ę . t a k  samo .z -handlu 
j a k .p o m a ra ń c z e  -  p o w i e d z i a ł  n iedawno p r e z y d e n t  l o n d y ń s k i e j  
I zby  Handlowej .  To tw a rd a  k o n ie c z n o ś ć  w ojenna.

ir Niety>1Jco f a b r y k i ,  ą le . . . także  s i ł a  ro b o cz a  z o s t a j e  p o d p o r z a d -  
°!!^n^ , po tr2ebom  P a s t w a .  Mil.jon rob o tn ik ó w  z z a m k n ię ty c h  

zakładów p rz e m y s łu  t k a c k i e g o ,  sk ó r z a n e g o ,  g a r n c a r s k i e g o  p oń ­
c z o s z n ic z e g o  i t d .  p r z e j d z i e  s topn iow o do p rz e m y s łu  w ojennego .  
M i n i s t e r  P ra c y  z o s t a ł  upoważniony ustawowo do p r z y d z i e l a n i a  • 
każdemu zdolnemu do p r a c y  m ężczyźn ie  czy k o b i e c i e ,  o k ? e ć ? o n e i  
Pr a c y  z -P^re s ł o n ą  p ł a c ę .  J e s t  t o  m o b i l i z a c j a ,  r a k  roboczych  
Męn.is ter  B e v in  w y k o r z y s t a j  ju ż  swe pełnomocnictwo,  w ro z le g ły m  
z a k r e s i e . .  Z a r z ą d z i ł - o n ,  że w s z e r e g u  ważnyoh'. g a ł ę z i  p rz e m y s łu  
roboon icy .  n i e  mogę o p u ś c i ć  -swych- m i e j s c  p r a c y ,  chyba W k o *  za 
zgodę u r z ę d n i k a  s łu ż b y  n a ro d o w e j .  ' Z 'd rug i  e j  s t r o n y  nr- codawen 
może r o b o t n i k a  w y d a l ić  również  t y l k o  za zgodę u r z ę L i k a  s ł u ż b ?  
n a ro d o w e j ,  lub -w  wypadku-poważnych wykroczeń.  ' s ł u ż b y

Inne  r o z p o r z ą d z e n i e  z a r z ą d z a  r e j e s t r a c j ę  do p r a c y  w s z y s tk i c h  
męzczyzn w wieku l a t  1,0 -k t ó r z y  n i e b a  o b o w / z a n i  do / u ż -  
S n  b n n  r b  czynne j  o raz  k o b i e t ,  n a r a z i ć  w wieku l a t  20 i  21!
= ? o ń ,  a * iS  , 1 . a y ? Trez 9 t  u rodzonych  w roku 1 JS 2 0 za ró j  e s t r o w a ł o  
s i ę  w d n iu  19 k w i e t n i a  w b i u r a c h  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  z a -  u ródznne  
w roku  1921 r e j e s t r o w a ć  s i ę  będą  w d n iu  J  maja'. S d / o k
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skierowano do pracy w zawodach mniej ważnych, z których mężczy­
źni zostanę przesunięci do przemysłów najwiętezego znaczenia.
Z tern łączy się ograniczenie listy roczników i wykazu.zatrud­
nień rezerwd̂ any4ii,..óży.ll' zwolnionych od służby 'wojskowej - 
przez cq znowu szereg .rohótników będzie mogło odejść z fabryk 
do czynnej służby wojskowej.

.Innem zarządzeniem, zmierzającem do oddania wszystkich rąk 
roboczych.na potrzeby kraju jest przeszkolenie dziesiątek .ty­
sięcy robotnic z'.fabryk, które zostaną obecnie unieruchomione.
To przeszkolenie już się zaczęło na wielką skalę w niektórych 
okręgach i robotnice, które do tej pory wyrabiały, bieliznę 
lub kapelusze będą w najbliższej przyszłości napełniały granaty.
. W najważnieszych portach brytyjskich przeporowadzona została 

wielka reforma, o którą robotnicy walczyli przez więcej niż 
trzydzieści lat. Rejestrowani robotnicy portowi, skazani dotych­
czas na doraźne zarobki, gdy okręt przybijał do portu, są obec­
nie stale zatrudnieni przez Ministerstwo Transportu i otrzymują 
dfcałą płacę 82 sh.6d. za godziny pracy tygodniowo z dopłatą 
za pracę w sobotę popołudniu lub W niedzielę* Tą reforma 'skró­
ci o lfO?0 czas wyładowywania okreętów towarowych, a tem samem 
da pełniejsze, wykorzystanie okrętu i miejsca w portach. Ma to 
dla kraju życionoszne znaczenie.

Widzimy już z tych krótkich danych, że życie i praca miljon- 
ów ludzi ulega głębokim zmianom. Wielka Brytahja przechodzi 
szybkim krokiem do gospodarki całkowicie podporządkowanej 
koniecznościom wojny. Lecz gospodarka ta w niczem nie oznacza 
upodobnienia się do państw totalnych. Wszystkie te postanowie­
nia rządu zostały opracowane w porozumieniu ze swobodnemi, nie- 
zależnemi organizacjami zawodowemi robotników i jeśli nawet nie­
które swobody klasy robotniczej zostały zawieszone, to są to 
tylko zarządzenia przejściowe.- . Premjer brytyjski oświadczy! nie­
dawno: ’’Ruch związ,ków zawodowych dobrowolnie zgodził'się na
chwilowe zawieszenie, niektórych swobód, które zdobywały całe 
pokolenia. Jest ..sprawą honoru całego narodu, by swobody te - 
gdy tylko kryzys przeminie — zostały odbudowane i przywrócone, 
a nawet rozszerzone.n. Robotnicy brytyjscy ufają tym słowom, 
ufają zarazem potędze swych związków zawodowych liczących nie­
mal b miłjonów członków i ufają swym przywódcom, zasiadającym 
w rządzie.

"To jeśt wojna fabryk - powiedział George Gibson, przewodni­
czący Kongresu Związków Zawodowych.’ - Tę wojnę wygrać mogą tyl­
ko robotnicy w fabrykach. Zwyciężymy, bo to jest z naszej 
strony wojna robotników, a ze strony Niemiec - wojna niewolników."

a.
☆ ft ft

*
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M i e c z y s ł a w  NIEDZIAŁKOWSKI

. Na P o s i e d z e n i u  Rady Narodowej w d n iu  6 l u t e g o  b . r .  p rzewod­
n i c z ą c y  P . S t a n i s ł a w  M ik o ła jc z y k  u c z c i ł  pamięć ś w .p .  p .  Mieczy­
s ław a  N ie d z ia łk o w s k ie g o  n a s tę p u ją c y m  przemówieniem:

. ' /  t a k  ^k o tk im  c z a s i e  mego u rzę d o w a n ia  p r z y p a d a  mi p o r a ź  d r u ­
g i  t o n  smutny o b o w ią z e k ^ u c z c z e n ia  p a m ię c i  zm ar łych  w ybi tnych  
p a r l a m e n t a r z y s t ó w  p o l s k i c h *  Mówię o ś p .  M ie c z y s ła w ie  N i e d z i a ł ­
kowskim, p r e z e s i e  Klubu P . P . S .  jednym z n a j w y b i t n i e j s z y c h  p a r l ­
am en ta rzy s tó w  p o l s k i c h .  Pamiętam go z Sejmu p o l s k i e g o :  gdy
s p .  M ieczysław N ie d z i a łk o w s k i  w c h o d z i ł  na t r y b u n ę ,  k u l u a r y  ' L i m- 
owe p u s t o s z a ł y  n a p e ł n i a ł a  s i ę  s a l a ,  bo każdy uragnął u s ł y s z e ć  
s łowa N ie d z i a ł k o w s k ie g o .

b o k f »  o ^ dav - n i v t y l k ° p i ę k n o  j ę z y k a  i  o g ie ń  mówcy, a l e  g łe -  boka t r e s c , s z e r o k i e  h o r y z o n t y ,  t r a f n o ś ć  argumentów crłebniH n,
um iłowanie  swych id e a łó w  dem okra tycznych  o r a z  g o rą c y  natriotvzm -  po ryw ały  w s z y s tk i c h  s ł u c h a c z y .  g o i ą c y  p a t r j o t y z m

Przem ów ien ia  w Sejmie  o t a k  smutnej  pa m ięc i  nocy b r z e c -  

g r a n i L ° n e f :
r  sa d y , wskazówki ,  z a k l L a M a b y V i e  ^ g o  s t r z e ż e n i a ,

gEŁ;iff“S3Sa S li“ €;HS,
d z i e l ą ,  j e ż e l i  t e g o  wymagało dobro w yższe .  Nie r e n u n m ' ^  •

81,63 ■ 1lonts s r etnko wśr6a Łoi r̂ Łów
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Wytrwał na poste runku  i  n ie  załamał s i ę  na duchu, an i  w czas ie  
badań Gestapo, ani w w ięz ien iu ,  ani w obozie koncentracyjnym* 
Zos ta ł  wierny Polsce  i. swoim zasadom, pewićn, że wróg może 
p rz e c ię ć  żywot j e d n o s tk i ,  a l e  n ie  z a b i j e  narodu,  n ie  złamie 
jego woli  w dężeniu  do wolności ,  n ie  zdemoralizuje ducha.

Kula z b i r a  niemieckiego p r z e c i ę ł a  pasmo Jego żywota, a le  
duch s t a n ę ł  dumnie obok godnych poprzedników walki o n iepod­
l e g ł o ś ć ,  pewny, że złożona o f i a r a  życ ia  będz ie  jednem z tych 
zarzewi,  k tó re  zapalę  powszechny ogień o f i a r y  w se rcach  ludu 
p o lsk iego  w momencie z rzu can ia  jarzma n iewol i  i  powstawania 
pełnego,  n ieza leżn eg o ,  demokratycznego bytu  państwowego.

Cześć jego pam ięci .
* * * * * *

W WIELKIEJ BR/TANJ!
Komitet Wykonawczy b r y t y j s k i e j  P a r t j i  Pracy pw zię ł  u&wałę 

n a s tę p u ję c e j  t r e ś c i :

"Z ńajgłębszem oburzeniem dowiadujemy s i ę  o zamordowaniu 
po lsk iego  towarzysza,  so c ja l i s ty c z n e g o  przywódcy Mieczysława 
Niedziałkowskiego, przez Niemców. Zgon tęgo niezwykle wybit­
nego i  n ieu s t raszo n eg o  towarzysza,  k tó rego  nazwisko zwięzane 
j e s t  na zawsze z bohaterskę  obronę Warszawy,' wywołał w całym 
międzynarodowym świecie  so c ja l i s tycznym  uczucia  m i ło ś c i ,  po­
dziwu i  wdzięczności za o f i a r ń ę  s łużbę d la  p o l s k i e j  k lasy  
r o b o t n i c z e j . "  * ;

"Labour P re ss  Service" z a o p a t ru je  t ę  uchwałę uwagę, s tw ie r -  
d z a ję c ę ,  iż  to  nowe okrucieństwo h i t le ryzm u  j e s t  os ta tn iem  ogn i­
wem w łańcuchu b ru ta ln y c h  zb rodn i ,  popełnionych przez h i t l e r ­
owców i  faszystów na S o c ja l i s t a c h  i  demokratach. Zbrodnie te  
rozpoczęte  z o s ta ły .w  roku 1?29 zamordowanie M a te o t t i ' e g o  przez 
ajentów Mussoliniego i  prześladowaniem rodziny i p r z y j a c i ó ł  za­
mordowanego. , . ' 1:

W SZW ECJI
Wiadomość o r o z s t r z e l a n i u  Niedziałkowskiego- i  R a ta ja  wywarła 

w Szwecji w s t rzę sa ję ce  wrażenie .  Dziennik "Sociałdemokraten" 
u m ie śc i ł  a r ty k u ł  o śp .  Niedziałkowskim wraz z f o t o g r a f j ę ,  pod­
k r e ś l a  j ę c ,  że zmarły b y ł  Yiybitnę p o s ta c ię  międzynarodowego 
ruchu robo tn iczego ,  a pamięć jego czczona będzie  przez s o c j a ­
l i s tó w  c a łe j  Europy. Pismo "Tro ts  A l i t "  p rz y n io s ło  a r ty k u ł  
p . t .  "Męczeńska śmierć przywódców polsk iego  ludu p racu jącego" .  
Dziennik "Arbete t"  w Malmoe u m ie śc i ł  a r ty k u ł  p . t .  "Niedziałkow­
sk i  in  memor i am."
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W STANACH ZJEDNOCZONYCH AMERYKI
W Nowym Yorku o d b y ła  s i ę  z i n i c j a t y w y  członków "Bundu" w 

r o l s c e  ż a ło b n a  akademja  ku c z c i  ś p .  M ieczysława N iedz ia łk ow sk im *  
go.  ko p ięknem z a g a j e n i u  p rz e w o d n ic z ą c e g o ,  tow;  D. Mayera 
d ł u g o l e t n i e g o  i  w yb i tnego  c z ło n k a  "Bundu" w P o l s c e ,  odśpiewano 
po p o l s k u  "Czerwony S z t a n d a r . "  • . •

P ie rw s z y  p rzem aw ia ł  tow. Z. A r t u r ,  j e d e n  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  
członkow Buńdu , k t ó r y  b r a ł  u d z i a ł  w o b r o n i e  .Warszawy i  w tym 
c z a s i e  w sp ó łp raco w ał  z tow. N ie d z ia łk o w s k im .  A r t u r  m ó w i ł ;

" N ie d z ia łk o w s k i  w K o m itec ie  Obrony Warszawy b y ł n a j w y b i t n i e j -  
szą  o s o b ą ,  b y ł  j e g o  d u s ą .  Oczy mieszkańców Warszawy b y ł y  zwró­
cone w s t r o n ę  N i e d z i a ł k o w s k ie g o .  J e g o  s z c z e g ó l n ą  z a s ł u g ą  b y ł o .  
ze ' larszawa b r o n i ł a  s i ę  do o s t a t n i e j  c h w i l i .  Aktu k a p i t u l a c j i  

a rszawy N i e d z i a łk o w s k i  n i e  podp isa ł ' , -  choć w i e d z i a ł , ,  j a k i e  go 
c z e k a j ą  k o n s e k w e n c j e . _ W p r z e d e d n i u  upadku Warszawy w i e l o k r o t n i e  
b ł a g a n o  N i e d z i a ł k o w s k i e g o , . a b y  o p u ś c i ł  s t o l i c ę .  N ie d z i a łk o w s k i  
propasycję  t ę  s tanow czo  o d r z u c i ł .  Gdy h i t l e r o w c y  w e s z l i  do 
. ' /arszawy, N i e z i a łk o w s k ie g o  a r e s z to w a n o .  W ie d z ie l i ś m y  wszvscv 

go.TczJ k ? ‘ . Ta^ s i ? s t a ł o .  .N ie d z ia łk o w s k i  z o s t a ł  zamordowany. 
v o N iodz ia łkow dc- iego ,  n a c z e l n e g o  r e d a k t o r a  " R o b o t n i k a " , - c z ł o n ­
ka Hady N a c z e ln e j  P . P . S . ,  c z ło n k a  egzekutywy Międzynarodówki 

t y c z n e j  i  c z ło n k a  K o f m i te tu  Obrony Warszawy, w ty c h  
c i ę ż k i c h  c h w i la c h  d l a  P o l s k i  i ' c a ł e g o  ś w i a t a  b y ł a  je d n ą  z n a j -

S i e t v l k n  P n i Q S taWi ł a  g o ; ? n a . w s z e r e g u  n a jw ię k s z y c h  b o h a t e r ­ów, n i e t y l k o  P o l s k i ,  a l e  wogole ś w i a t a .

N a s t ę p n i e  p rze m aw ia ł  tow. J a n  T r z a s k a ,  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  
w iązku  o ó c j a l i s t o w  p o l s k i c h  w S ta n a c h  Z jednoczonych  Ameryki . 

Z w rac jaąc  s i ę  do s o c j a l i s t ó w  żydowskich  z P o l s k i ,  mówił om  . ;

"Pracu jem y razem z wami od p r z e s z ł o  kO l a t .  Vv i-mv r ,™ v  
swoich b o h a te r ó w .  Wy i  my w s p ó l n i e 'w a l c z y l i ś m y  i  c i e r p i e l i ś m y  ' 
Wy i  my w a lc z y l i ś m y  o n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  i  s S c j a S z r a m  P o Ł  • 
P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a ,  -za łożona  p r z e d  49 l a t y ,  p o s i a d a  c a ł v  
l e g j o n  n i e ś m i e r t e l n y c h  b o h a te r ó w .  Do t y c h  b o h a te ró w  znnnvoh 
1 n i e z n a n y c h  z n a z w isk a ,  p r z y b y ł  n i e ś m i e r t e l n y  b o h a t e r ,  M ieczys­
ław N ie d z ia łk o w s k i  . Rzucamy w s p ó ln y  b u k ie t -  żywego k w i e c i a  na 

w k ^o r e Ó z n a j d u j ą  s i ę  zw łok i  'n a szeg o '  kochanego to w a rz y ­
s z a  M ieczys ław a N ie d z i a ł k o w s k ie g o .  Dla  was i  rl 1« nnś ?
M e d z ia łk o w s ic i  ż y j e !  Nowe moglf °  s A l a
em o g n i s ty m ,  k t ó r e  będą  nam p r z e ś w ie c a ć  w naszym p o c h o d z ie  do 
zu p e łn eg o  z w y c ię s tw a  s o c j a l i z m u .  Nie c za s  załamywać r e c e  i  
c f e S ™ .  W  k o n ty ™ o r a ć  P r a c ^ . i  walkę do o s t a t e c z n o  zwy-
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Z kolei zabrał głos Fryderyk Adler, sekretarz Socjalistycznej 
Międzynarodówki Robotniczej. Publiczność wstaje z miejsc. Wśród 
przejmującej ciszy, tow. Adler mówi o zainteresowaniu się Między­
narodówki losem Polski i jej dziejową rolą już przed 76 laty.
Mówi o Mieczysławie Niedziałkowskim, którego znał osobiście od 
l5 lat. Przed wybuchem wojny - mówi tow. Adler - odbyliśmy w 
Brukseli posiedzenie Międzynarodówki. Na porządku dziennym 
mieliśmy sprawę ewentualnego wybuchy wojny. Przedstawiciele 
krajów skandynawskich byli zdania, że będzie można drogą kom­
promisów zażegnać wybuchu wojny. Jedynie two. Niedziałkowki 
przedstawiciel P.P.S. powidział jasno i dobitnie, że nie może być 
kompromisów między demokracją a.faszyzmem. Jeżeli Hitler spro­
wokuje wojnę, powiedział on, to zapewniam waą towarzysze, że n$r i 
na- szalę wojny rzucimy wszystko co poeaiadamy: proletarjat
polski będzie walczył. Stwierdzam — mówił dalej Adler - że 
Niedziałkowski spełnił to, co mówił na posiedzeniu Międzynarodów­
ki. Kochaliśmy go wszyscy. Wiedzieliśmy w nim wielkiego czło­
wieka, który w historji Polski i międzynarodowego socjalizmu 
odegra historyczną rolę. Bohaterska Jego śmierć potv/ierdzi' ła 
to, co myśleliśmy o nim. Zginął, jak wielu innych, śmiercią boha­
tera, a pamięć Jego po wszystkie czasy będzie czczona przez 
Międzynarodowy ruch socjalistyczy.
(| Ostatnim Mówcą był tow. E* Nowogrodzki, sekretarz generalny 
Bundu w Polsce. Przemówienie jego zawierało wspomnienia 
wspólnie z tow. Niedziałkowskim przeżytych lat pracy organizacyj­
nej w Polsce i serdeczną nutę żalu za człowiekiem, który w dziej­
ach Polski i socjalizmu odegrał tak piękną i historyczną rolę.
Tow. Niedziałkowski - powiedział Nowogrodzki - jest i. pozosta­
nie symbolem Polski i międzynarodowego socjalizmu. -v
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